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O D W E T  K R W A W Y .
LEGENDA HISZPAŃSKA.

(Dokończenie. Ob. Nr. 6. Rozmaitości.)

Nim morderca do siebie przyszedł, dzinę, wreszcie mu się sprzykizjło,
przeszła burza, zajaśniała jutrzenka, ale z gniewem pochwycił za torbę, i na
pora żalom jeszcze nie przyszła; oba- przypadek źle czy dobrze godzi na pra­
wa popędzała pierwej uprzątnąć ślady, by wo, gdy w tern głos jakiś woła:
nie dały poszlaki. Głowa poszła w tor- środkową drogę, środkową!
bę skórzaną, ciało w przepaść aż wody
, , , • . . . Zadrżał, zimny pot oblał go, ziżyłybryznęły, spiesznie przypasał oręż, tor- ’ . 7
bę w gnitporwał i manowcami, któro się wlos>'’  s,ę śc.ęły, bo poznał gloi

. . .  i . Manoela Aguili. Mimowolnie oglądnąłznał dobrze, wyniósł się z pieczar... . . .  .
i „ u v j j j się, nie było nikogo! tylko czart śmiałtvkrotce był na d.*odze do Burgos. J b J
I Szatan za nim. 3 si* ’ ale 0n ni; w;*kL
Za górą Okką leży w dolinie mia- Przesłyszało mi się, Uuva do siebie,

steczko Bribiesca, za niem dwa małe głupi*m*
ale głębokie jeziora „pozo blanco e ne- Ale w tej chwili ten sam głos znowu,
gro“ białe i czarne; dalej odsłania się i Josepho struchlał. „Środkową drogą, 
cudnie piękna płaszczyzna znana Jo- środkową dojdziesz do Burgos, tam nie- 
sephowi po wioskę Monaslerio, gdyż da- baw, ałe spiesz ponad Arlanzon na noc 
lej wycieczki jego nie wychodziły. Urząd do VilIadngo; staniesz noclegiem w go- 
miał w domu gospodarza Bandytów, a spodzie „Posad&-del-Eingeiandor“ a ztąd 
do rozboju Manoeł go nie zaprawiał, we dwie doby będziesz w Madrycie. Idź
więc mu i du Madrytu droga nie była śmiało, czekają cię twoje dukaty. “
wiadoma. Zastanowił się tedy, gdy za Niesłychana trwoga oDlała Josepha,
Monastyrem przyszedł na drogę rozstaj- wszystkie członki mu potruchlaly, a ze 
ną, gdzie się trzy gościńce rozchodziły, strachu chciał miotnąć torbą, zkąd gło- 
Który do Madrytu, pytać nie było kogo wa gadała, ale rąk nie mógł roztwo- 
bo jeszcze rano, usiadł więc na kamie- rzyć, pałce zaklękły. I tchu mu nie
niu, nim kto nadejdzie. Czekał z go- stawało, nogi zmartwiały ani postąpić,
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ale szatan popchnął i posunęły się, a 
głos domawiał:

„Ruszaj, ruszaj, dukaty czekają! ju­
tro miniesz Tornemadę, Venta-de-Tri- 
gueros i Cabegon a zanocujesz w Wal- 
ladolidzie. Stare-to miasto . wspaniałe, 
ale co ci tam po niem, i jego mostach 
czternastu na Esguerze, i tych posę­
pnych gmachach królów hiszpańskich, co 
ci po jego Campo grandę i kościołach 
piętnastu, tobie pospieszać trzeba. Na­
zajutrz rano i wcześnie przebywaj Due- 
ro i &daję, mijaj Valdestillas i 01vedo, 
i po drugim noclegu staniesz w Nowej 
Kastylii za Guadarramą, a pod wieczór 
jesteś w Madrycie. Stawisz się u Cor- 
regidora, i Alkada każe ci wypłacić 
Radość za zbrodnię. Żwawo, żwawo, 
komu droga ternu czas, zmylić nie mo­
żesz; — a pamiętaj aukaty!44

I tak pod chłostą czarta naglony, gna­
ny, szarpany zgryzotą sumienia, i w nie­
pamięci iitiwet tego co czynił, stanął 
w Madrycie, i bez zwłoki stawia się przed 
Alkadą śmielszy już , że się głowy po­
zbędzie i zapłatę otrzyma. Otwiera tor­
bę, chwyta za kosę, wyjmuje głowę i 
patrząc gdzie indziej, trzyma ją chwilę 
przed sędzią, ażeby rysy rozpoznał.

Sędzia istotnie znalazł jak było, i ka­
zał wypłacić nagrodę. Josepho rad ze 
mu już wolno zbyć się ciężaru, sadza 
głowę na stół, lecz w tern głowa, nie­
ma od Monasterio zaczyna gadać:

„Zostawić mię? o nie Josepho! tak 
prędko my się nie rozstaniemy; mamy 
z sobą jeszcze wiele pomówić.44

Alkada zadrzał, bo słyszał głos i v i- 
dział jak się usta głowie ruszały. Słu­

chaj młodziku! zawołał, zabierz tę gło­
wę i wynoś się co tchu, albo drzyj przed 
inkwizycyą !..

I znowu mordercę zalała trwoga, ci­
sną! głowę do torby i wyniósł się, jakby 
go piekło, gonił ulicami szukać ochłody 
palącym wyrzutom, i wpadł do gospody 
w „Calle del Caballero-de-Garcia44 naj­
piękniejszej ulicy w Madrycie, spragnio­
ny, a zgany podmuchem czarta, wychy­
la dwie flasze Xeres, ażeby zatopić pie­
kące uczucia. I nabrawszy otuchy, do­
był głowę i mewi do niej:

Manoelu Aguila, ty widzę żyjesz a ro­
zum w mózgu chowasz, aby się pastwić 
nademną; gadaj jak długo mścić się bę­
dziesz i co ze mną chcesz zrobić?

A głowa odpowiada:
„Kiedym się żegnał z kolegami, pamię­

tasz owego wieczora, miałem tobie, a to­
bie samemu coś powiedzieć; wiesz także, 
że chciałem zakończyć życie w miejscu, 
zkąd byłem rodem, w królestwie Walen- 
cyi, bo tam, dodałem, od dawna na miue 
czekają. Otoż do Walencyi tyś mię miał 
prowadzić; ani myśl mię się pozbyć, pró­
bowałeś już raz w Monasterio a nie uda­
ło się, i nie uda, bo między nami jo ­
sepho! jest wrogi, tajemny związek, któ­
ry nierozerwie żadna potęga niebios ni 
piekieł. Tam mię w-ięc zanieś, dokąd za 
życia zajść chciałem. Prędzej, prędzej, 
nie trać czasu, mię nagli, ale i ciebie 
naglić, musi chcąc mię się pozbyć. Zbie­
raj się, umaili gonią.44

We cztery dni późni"] wlókł się już 
Josepho ponad Guadalavirę, co przerzy­
na królestwo W alencyę, a ciężaru jeszcze 
mu nie ubyło, owszem narosło. Wynędz-
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ińał i zestarzał się, prawe ramię, co 
niosło głowę, zeschło na szczypę, odzież 
przedtem tyle wytworna, dziś spielona i 
zszarzana odpłaszała ludzi; żegnał nę 
jak od upiora, kto go zobaczył. Hoży 
Josepho wygięaał jak dziad brudny, zty- 
rany, bo każda godzina wyrzutu sumie­
nia trawi jeden cały rok życic i wy­
grzebuje na czole po jednej bruzdzie a 
po dwie w sercu.

„Żwawo Josepho. odzywa się jeszcze 
głowa, żwawo! już niedaleko; dziś wie­
czór staniemy w Lewii, ostatnie chwile 
zawsze sę najprzykrzejsze; chcesz? za­
bawię cię, i opowiem zdarzenie jedno.“

Gadaj co chcesz, pomyślał morderca, 
bo mu mówić głosu niestało.

„Nim skończę, zapewne staniemy na 
miejscu, bo już mię zachodzę wonie 
pomarańczowe zowęd, gdzie mieszkać 
chciałem. Słuchaj mię więc i pospieszaj:

Przed laty trzydziestu byłem w wieku 
twoim, i jak ty młody, przystojny, kru­
czy włos długi, oko żywe a usta we­
sołe; i jak u ciebie pałało mi serce, 
a rozum bystry był, przenikliwy i zdro­
wy; mnie także jak tobie gdyś w posa­
dach górskich Seąuidillę tańczył, przy­
padło do oka dziewczę piękne i lube. 
Wtedy nie byłem jeszcze bandytę; ży­
łem bez trosków, wolny, swobodny, upra­
wiałem zagon w szczęśliwej ziemi mo­
jej Walencyi. Dzień schodził przy pra­
cy, wieczorami w spoczynku na trawie 
wpatrywałem się w gwiazdy, co sę okiem 
Boga, jak mi matka mawiała , albo tak­
że legałem u brzegów Guadałwiry i 
puszczałem myśli z falami. Tęskniłem 
do niedzieli zobaczyć muję Walentynian-

kę, i myślałem często, że niema w ca­
łej Hiszpanii szczęśliwszego jak Manoel 
Aguila. Raz wieczór, pamiętam na S. 
Muryllo, tańczyłem z nię kilka Bollerów, 
z nię której oczy słodsze były jak u Ma- 
dony -w naszym kościele ; zwała się Jua- 
nila. Drugićj niedzieli już tylko z nię 
samę tańczyłem, a do roku o Ś. Mu­
rillu, krzętaliśmy się społem na go­
spodarstwie, któremu nieba błogosławiły. 
Juannita udarowała mię synem, na nie­
go zlałem nadziei moich połowę a dra­
gę na Juannitę. W  kilka lat potem wy­
padła mi podróż za Madryt, żegnajęc 
poruczyłem dziecię moje matce, a ma­
tkę Bogu; a muszę ci powiedzieć nim-eś- 
my się pobrali, kochał się w niej pe- 
wrny dzierżawca bogaty; brzydki złośli­
wy przysięgi się pomścić za to, żem go 
odsądził, a Hiszpan kiedy pomstę przy- 
sięże, Josepho, prędzej słońce o pół­
nocy zejdzie, niżby słowa zapomniał.
I Riccardo zemścił się; w nieobecności 
mojej zabił mi Juannitę, i w dzień po­
wrotu mego zasiałem zwłoki tylko po 
żonie. Sam Riccardo uszedł, a na do­
miar boleści zabrał mi syna.

Moja zemsta, Josepho, była okropna, 
nie opowiadam, bo już jesteśmy na miej­
scu. “

Zmrok właśnie zapadł, Josepho stał 
wr gaju drzew pomarańczowych, krze­
wów oliwnych i cytrynowy ch , wonie 
zapachem rozmarzały; o kilka kroków' 
przed nim stała mogiłka, na niej krzyż 
stary kamienny, w pół nadszczerbiony mi­
gotał się w cieniach za liściem.

„Josepho! woła głos niezbłagany, do- 
będż mię z torby.“
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Dobył.
„Jcsepho! to grób Juannity moje], go­

łąbka mego, przy nim legnie orzeł jej 
Aguila. Dopełniłeś woli mej, ale jeszcze 
jest jedno: wygrzeL tu grob i dla mniu, 
i koniec będzie. Za to życie, które-ś 
mi odjął, tyle najmniej odwetu. W y­
kopałeś, nie prawda?

Przecież nakoniec Juanmto moja, bę­
dziemy razem. Oh! przy ostatniemtchnie­
niu mojem, pewny jestem, zadrzę kości 
twoje, serca nasze zamrzę społem, i ra­
zem powstaną w dniu ostatecznym.

Jeszcze jedną przysługę, Josepho! 
jeszcze ostatnią: złóż mię do grobu...

D otrze, dziękuję... teraz nachyl się tro­
chę, bo czuję, że duch uchodzi:

Przyizekłem ci zwierzyć się z cze­
goś, kiedyśmy w górach byli; w tej chwi­
li wyznam ci — ale nachyl się więcej, 
jeszcze troszkę, tak, dobrze, słuchaj: 

Uniosłem cię z Katalonii z domu Ric- 
carda; tyś syn mój! Przeklęty-ś ojco- 
bójco! przed światem i Bogiem! “ 

Josepho padł w grób i zastygł.
A czart rzucił się na niego, pocisnął 

pod biodro i wydusił mu z oerca żarzysty 
płomyk, porwał i znikł z nim pod ziemię.

A to była dusza potępieńca, którę na 
Gabrielu zdobył..

MA N F R E D .
Tragedya w 5 aktach wierszem

przez
Y a^erego  Godebskiego.

(Dalsz”  ciąg. Ob. N. 1. 2. 3. Rozmaitości).

Akt Ił.
Scena f.,

Gościnna cela ar klasztorze Świętokrzyskim, pu pra­
wej stronie okno, po lewej drzwi.

Wicznajoiby (leży  na łóżku uśpiony 
snem gorączkowym).

Opat (wpatruje się w niego z boleścią). 

Opat.
Zasnął! —  Jeźli snem nazwać można sen takowy: 
Te z samym sobą ducha tajemne rozmowy 
Te głębokie westchnienia, gwałtowne zrywania, 
W arg ruchumość i członków konwulsyjne drga-

(nia
Dowodzą, że trudjdzienny senność tę wymusza, 
Ale spoczynku ciała nie podziela dnsza.

(przystępuje bliżej de łóżka)

Dziko zgrzytnął zębami i zacisnął dłonie,
I pot mu w grubych kroplach wystąpił na skro­

b ie .. . .
Strasznej wewnętrznej walki zbyt jawne po­

szlak i....
Zbudzę go —  uspokoję....

(pociąga za rękę śpiącego) 
Nieznajomy (zrywając się na łóżku).

Mnich i !  ktoś ty taki? 
Zycie moje w  twym reku....

Opat.
I skądże te wnioski? 

Nie trwóż się nieszczęśliwy. —  Zwierz mi twoje
(troski.

Nieznajomy.
Nieszczęśliwym mnie zow iesz! — Odzież zdarta,

(lich a ,
Ite  blizny, na których świeża krew przysycha,



Przekonały cię o tera. —  Czegóż więcej trzeba? 
W szak nie błagam litości, nie przyzywam nieba, 
Odpowiedzi nie zwlekam. — Chcesz badać? mów

(prędzej
Czego chcesz? Nędzny jestem i dumny z tej

(nędzy —
To rai tylko z ludzkiego bytn pozostało.

Opat.
Nędza zewnętrzna ludzi, nie jest im zakałą, 
Święci Pańscy w doczasnem życiu ją znosili; 
L e c z  w najcięższej niedoli jak w pogodnej chwili 
Usypiali spokojnie i z Bogiem widomie,
Tak pod gościnnym dachem , jak na więzień sło­

c i e ;
A sen twój nie był takim.

Nieznajomy (ponuro)
Któż tu sen mój śledzi? 

I cożeś wyrozumiał z tej sennej spowiedzi? 
Opat.

Znać innych tajemnice nie troszczę się zgoła, 
Lecz zaklinam cię w imię tej władzy kościoła, 
Co bez względu na świata znikome zaszczyty, 
W  najgłębszych serc tajnikach śledzi grzech

(ukryty;
Ukaż mi duszy twojej bolejącą ranę!
Czy słodkie związki wolą nieba rozerwane, 
Albo rodzinne względy pokój twój zatruły? 
Lecz nie takie uczucie, nie taki wzgląd czuły 
Z^iod przywartej w śnie twoim łyskały powieki.—  
Duch życzliwych skłonności od ciebie daleki...—  
Mów jaki szatan twoją opanował duszę, 
Gniew, czy zazdrość —  czy zemsta ?

Nieznajomy (zrywając się nu nogi 
z wściekłością) .

Oh! zemścić się muszę!
Opat.

Okropny dług zaciągasz!
Nieznajomy.

Rozpłacę się w piekle. 
Opat.

Nie człowiek ale szatan przemawia tak wściekle.
Nieznąjomy.

Szatan ten był człowiekiem, choć teraz wstręt
(budzi:

Niesprawiedliwość ludzka, zbrodnie innych ludzi

Zrobiły mnie czym jestem. —  Dziś daremne żale 
(biorąc go ze. rękę)

Wpatrz się we mnie. —  Poznajesz?

Opat.
Ja cię nieznam wcale!

Nieznajomy.
Nie znasz, mówisz —  rzecz dla mnie i dziwna i

(now a;
Bo ubogi najczęściej pamięć tych zachowa,
Co ze szczytu wielkości i dostojeństw padną^ —  
Równi tylko z pamięci wyrzucą go snadno. 
Niedawno stary żebrak pozm.ł mię zdaleka;
A swoi widzą we mnie obcego człowieka.
Nie miałem ja na sobie tej hydnej siermięgi 
Kiedyś ty, w moje progi, za dni mej potęgi 
Bosy z pokorną prożbą chodząc zajałinnżną, 
Wnosił kwestarską torbę i nie wracał z próżną.

(patrząc mu w oczy)

A teraz czy poznajesz?
Opat.

W zrek mój osłabł z wiekiem; 
Głos twój przecież w odbiciu wra^a mi dalekiem.

Nieznajomy.

Słuchaj więc —  każdy w świecie ma swoje rze­
m iosło  :

Twoje na tem polega i tem się podniosło,
Że pogardziwszy światem i żyjąc z ołtarza 
Zdajesz na Boga wszystko co przypadek zdarza, 
Posłuchaj prostej życia jednego pow ieści. 
W ięcej ona ostrzeżeń i nauki mieści,
Niż wyjęte z ksiąg zdania. —  Powieść ci te

(zwierza
Hrabia Manfred czy słyszysz? Niegdyś wzór

(rycerza,
Bożyszcze ludu, pierwszy faworyt Xiążęcy, 
Manfred, którego uśmiech ważył nie raz więcej 
Niż wzgląd samego Władzcy. —  Ów pan między

(pany9
Potrzebą wycieńczony, niedolą znękany, 
Odarty ze wszystkiego, żebrze pokryjorau
0  kilka kropel wody i kąt w twoim domu; 
Aby nim w inną nędzny byt poniesie stronę, 
Mógł choć nieco odwilżyć usta przepalone
1 rozbolało złożyć na spoczynek ciało.
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Opat.
Wszelki duch Fana chwali! Co się z tobą stało?

M anfred.
Mów czy śm iałbyś mnie zdradzić?

Opat.
Najlichszy z mych braci 

Taka sromolą duszy swojej nie zatraci. —  
Nie innych, ale własnej strzeż się synu zdrady: 
Po wielu juz bezdrożach wydeptałeś ślady, 
Nie mało klęsk o dumna uderzyło głow ę;
A przecież sam niebacznie ściągnąć możesz

(nowe.—
Patrz — czy widzisz zląd zamek twego przeci­

w n ik a ,
Sprawcy wszystkich twych nieszczęść, Hrabie­

g o  Rodryka? — 
Zwyczaj chce, a Suzaren troskliwie go strzeże, 
Aby każay na nasze rzucony wybrzeże 
Szedł na zamek, i wdzięcznie przyjmując otiarę 
Kosztem pańskim podjęty przebawił dni parę; 
Jeźli nie pójdziesz, dziwne obudzisz domysły; 
Pójdziesz —  od tego kroku dni twoje zawisły: 
Lada wyraz gwałtowny, śród zamkowej rzeszy 
Zdradzi cię niewatpliw-ie i zgubę przyspieszy.— 
Jeżeli się nic mylę myśl twoją przenikłem: 
Zadrżałeś —  czy się lękasz?

M anfred.

Lękać sie nie zwykłem, 
Ale śniłem przed chwilą i senne widziadło, 
Potem coś mi powiedział, na myśl mi przypadło: 
Stałem w obec Rudrjka — bystre jego oko 
W patrzyło się w me rysy natrętnie, głęboko, 
Lecz twarz dobrze znajoma zdała mu się cudza, 
Uczułem dzika radość— jaką w nas obudzą 
W idok straszliwej żmii, co skonania blizka,
Z  bezsilną już wściekłością na ciebie się ciska; 
Radość, jaką czuć musi bytem swym zilumiały 
Pasterz alpejski patrząc w niebotyczne skały, 
Z  których wicher go stracił, a opatrzna siła 
Żyjącego cudownie u stóp ich ztożyłn.—
Tak ja widząc na jawie i w żyjącćm bycie 
Widino straszliwe myśli trujących mnie skrycie, 

wpatrując się w rysy obmierzłe bez trwogi 
Pomyślałem: Ten człowiek rzuci się pod nogi

Jeśli odgadnie, jakie szczęście go spotyka....
I serce moje radość ogarnęła dzika. .

Opat.
Uspokój się mój synu, nie ujżrzysz go może: 
Rawi właśnie w Palermo na Xiążęcym dworze, 
W ywiódł własne swe roty i znaki krzyżowe 
Bo Kunrad szwabski tracił do resztę juz ( łow j 
Godząc Sykulskich lJanówr nienawiść i pychę. 
Hrabina wiedzie życie samotne i ciche
Dwór jej skromny  Dla czegóż ten uśmiech

(złośliw y ?
M anfred.

Rodryk żonaty —  ha! ha! Niespodziane dziwy.
( sum do siebie)

Sama gdyby i dziecko  któż wie co wypa­
danie.,..

Ha! lia! szatański pom ysł...
Oj, dl.

Słowa twe bezładnie 
Plączą się jako pasmu nici zawikłane;
Ale tło ich posępne..,

M anfred ( z  rosnącem obłąkaniem).

Długoż tak zostanę? 
Oh! gdybym mógł go zetrzeć w całej jego sile! 
Gdybym go miał przed sobą choć na jedną chwile, 
Sam na sam, oko w oko, bez świadków, bez

[(broni
Nad przepaścią wód ciemnych niezgłebionćj toni, 
Gdzieby całym przedziałem na czas walki krótki 
Miedzy nami a śmiercią była deska łódki —
0  zjakążLym wściekłością ujął go w i-amiona
1 skoczył z nim w bezdenność i widział jak

(kona....
Opat.

Milcz, milcz! Lo świętych kości, w tycli mu-
(rach złożone,

Zadrżą przejęte zgroza!

Manfred (w  najwyższem obłąkaniu). 
Nim dneha wyzionę 

Jeszcze chcę widzieć.... jeszcze....

Opat.
Krew się w  żyłach ścina,

M anfred ( śmiejąc sie komoulsyjnie). 
Skonał przecie ha! ha! ha!

(zatacza się i pada)



Opat (strwożony otwierając okno}. 
Na pom oc!

B raciszek  (wchodząc}.
Hrabina

Wdzięcznie prośbę przyjęła.
Opat.

Śpiesz przywołaj braci! 
(Mnichy wbiegają) .  

Wynieście go ! Do reszty przytomność już traci, 
Duszno w celi —  powietrze orzezwi go świeże....

(Mnichy wynoszą Manfreda}. 
Opat (sam do siebie, wychodząc za nimi}. 

Co Bóg zgubić zamierzył, człowiek nie ustrzeże.

Scena 2.
Komnata służebna w zamku Łukano.

Hugo (wprowadzając kilkunastu rozbitków}. 
Tędy, tędy biedaki, —  nie braknie wygody 
I strawy.

1. M ajtek.
W  to mi grajcie —  bo prócz słonej wody 

Nic dziś w ustach nie miałem.
H ugo.

Zakąsisz ją bracie. —  
Zkądżeście to płynęli, i dokąd zmierzacie?

2. M ajtek.
Zkąd? nie pomnę —  a dokąd? może się do­

w iem y. 
Hugo (do 1. Majtka}.

A ty czy nie pamiętasz?
1. M ajtek .

Na czczo jestem niemy. 
H ugo.

Rzecz dziwna! szorstkość mówią poczciwości
(znamię :

Zobaczę czy tą razą przysłowie nie kłamie

K I o tylda (wchodząc do Hugonu). 
Rozgość tych ludzi w zamku, jak możesz najlepiej: 
Kilkudniowy spoczynek siły ich pokrzepi.
A gdzież jest wasz Naczelnik?

2. M ajtek.
Z przyjściem nie zabawi 

I oświeci was, gdyście poznać go ciekawi.
1. M ąjtek.

My za niego słuchamy, on sam odpowiada.

Hugo.
Karność rzadka,

2 M ajtek .
On właśnie!

K lotylda  (sama do siebie}. 
Bardzom poznać rada 

Pochodzenie tych ludzi i cel ich podróży.
(Manfred wchodzi zanurzony w ponurem mil­

czeniu).

K lotyld a  ( wpatrując się w niego ciekawie}. 
To wódz, jakże ponury! W zrok jego nie wróży 
Życzliwego obejścia.... —  Ciekawość mię wie­

d z ie  ,
A zaczepić go nic śmiem....

Hugo (do Majtków) .
Może przy obiedzie

Zapoznamy się bliżej.

M anfred (podnosi głowę bystrem 
okiem przeziera obecnych i wychodzi).

Hugu ( sam do siebie) .
Gość nie zbyt ochoczy! 

K lotylda (patrząc za odchodzącym). 
Trwoży mię, niewiem czemu. —  Serce jego

(tłoczy
Ciężki wyrzut sumienia, lub żałość głęboka.... 
Cóżkolwiek bądź, czuwajmy. —  Nie spuszczę

(go  z oka.
(Wychodzi) .

Hugo (do Majtków).

A wy ze mną do stołu!
2 M ajtek .

Gdy los gratkę darzy 
Zapłaćmy wesołością hojność gospodarzy, 
Niech giną wszelkie troski —  głupi kto się

(smuci,
Co dziś morze zabrało, to ziemia powróci.—

(  Śpiewa) .
Kiedy wicher świszczę w uszy 
U łysk wyślepia oczy,
Tchórz o swojej myśli duszy,
Zuch do rudla skoczy.
Jest nas razem stu czy dwóch 
Każdy z nas do rudla zuch.

(Majtkowie powtarzają dwie ostatnie strofy)•
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2. łla jtek.
Kiedy pełna z winem flasza 
Wyzywa przychodnia,
Tchórz zawczasu się wyprasza, 
Zuch przesiedzi do dnia.
Jest na- razem stu czy uwóch 
Każdy z nas do szklanki zuch.

M ajtkow ie.

Jest nas razem stu czy dwóch 
Każdy z nas do szklanki zuch.

(W ychodzą  ) .  

(Dalszy ciąg nastąpi).

OSOBLIWOŚCI AMERYKAŃSKIE.
P. Brodu Cruiksl.ank v.ydał zeszłego roku w Lon­

dynie dziełu ciekawe o plemionach znad złotego brze­
gu Afryki, a których plemiennicy składają teraz szczep 
ludu cesarstwa Hajti w Ameryce. Szósty i siódmy 
rozdział drugiego tomu zawiera wiele osobliwości 
amerykańskich, z których przytoczymy obyczaj reli­
gijny ludu hajtyńskiego.

Bałwochwalstwo — mówi — nie wygasło u Haj.ya- 
nów w pamięci, i chociaż osłoniło się obrządkiem i 
obyczajem katolickim, pewna jednak, że byle mu od­
jąć powłokę katolicką, wystąpi w całej nagości stary 
murzyńuki obrząd i wyznanie, a na prawd, i bez 
tego się rozszerza tak, że się obawiać przychodzi za­
traty chrześciaństwa, jeźli stolica apostolska powagi 
nic odzyska.

Panuje między Hajtyanami tajemny związek pewne­
go Vaudoux, a związek ten niLy Ultra-patryotów, 
jest z duszą i ciałem zupełnie pogański, a tćm tru­
dniejszy do pokonania, bo się wszczepił na zwyczajach 
afrykańskich, niemniej i usposobieniu ludu afrykań­
skiego. Dygnitarzów też w tym związku potworzył 
Vaudoux na wzór obrządników bałwochwalstwa w Afry­
ce, a na znak sprzymierzenia przepisał spólna ado- 
racyę składaną wężowi z Congo- którego umyślnie 
sprowadził z nad rzeki Zairy do Hajti.

Niedorzeczna ta aćoracya polega na zasadach wia­
ry murzyńskiej, którą i Hajtyanie przechowali. Prze­
konaniem ich, istność najwyższa przelewa z miłości

ku ludziom swoje hoskie alryhuta na różne stworze­
nia, i powoduje natchnieniem swojem Każdego czło­
wieka, kiorr mu z tych stworzeń ma się poruczyó, i 
luóre z nich czcić i adorować powinien. Przedmiot 
taki raz obrany pozostaje mu bożyszczem na zawsze; 
a tym bożyszczem bywa w Gwinei kamień alLu kloc, 
drzewo albo rzeka, jezioro albo góra, aligator, wiazka 
gałganów, albo wą/.. Każdy człowiek zorobna przy­
sposabia sobie takie bożyszcze, familia zaś cała ado­
ruje oddzielnie inne bóstwo spoinę wszystkim człon­
kom, a naróu cały ogołem posiada bałwana szczepo­
wego, bożyczcze narodowe, które ma przełożonego do 
siebie arcy-oflarnika, nakształt arcy-kapłana.

W  pamięci tej wiary i tego wyznania zaprowadziło 
się w Hajti bożyszcze całego państwa w poLtaci wiel­
kiego Węża z Congo; posiadać ma tajemna moc i cu­
downe przymioty, ma dar wieszczbiarshi, i inne wła­
ściwości przychylne człowieczeństwu. W  wdzięczności 
i pokorze za to, wynoszą go też w pełni księżyca 
o północy do lasu, i wyprawiają przy nim różne ale 
bardzo sprośne biesiady, zupełnie takie jak Murzyni 
w Gwinei i w Kongo wyprawiają nocne uczty Bussa- 
mowi swemu. Wstęp na tę biesiadę nie każdemu 
wolny; i tylko prawowierni i dorwiadczeniMurzyni przy­
stęp mają, a Biały człowiek naraził by się bardzo, 
gdyby się chciał podsunąć.

Jakim sposobem udało się autorowi przyjść do wia­
domości tych rzeczy, ciekawy znajdzie opisanie w po- 
mienionem dziele; autor podając je  dodaje: to jednak 
pewna że cesarza Soulou(,ue-a rrapi nieuuannie bo­
żyszcze Mulatów, które na złość mu gdzieś w ogród 
zakopali; napróżno Soulouque szuka, i obawa go nę­
ka, że z czasem bożyszcze Mulatów przemoże bałwa­
na Murzynów czystej krw i, dtat. go też z laty pracuje, 
jakby dostać w swe ręce to bóstwo nieprzyjacielskie.

Zima Sjbirska.
Zimy nasze, chociaż także ostre, daleko im jeszcze do 

Syberyjskich, powiada pewien Yankee w swoich po­
dróżach. Klojedzic, musi nietylko zawinąć się w fu­
tra, ale i twarz osłonić i powietrze ukradkiem łapać, 
bo czystem powietrzem dychać nie podobna bez bolu 
płuc. 1 gdy się już sam zaopatrzył, z koniem tru­
dno poradzić, zamarzają mu nozdrza, rzuca nieustan­
nie konwulsyjnie gtową, wytęża chrapy, a stacya od 
stacyi dziesięć godzin odległości! Jeszcze gdzie dużo 
śniegu to lepiej, ale na sucheir, pękają kopyta koniowi.

Karawany w polach otacza dymiasty obłok ,|powsta­
jący nietylko z oddechów ludzkich ale z pary, która 
ze śniegów wzbija się w gćre, zamarza w kształt

igieł, i w powietrzu trze się i szeleści jak materya 
jedv. abna.

Nawet ramfety szukają lasu przed zimnem, a gdzie 
lasów niema, skupiają sic w tłokę jak owce i tym spo­
sobem się grzeją. Jeden tylko kruk wisi -drów 
w obłokach, ale za jego lotem ścieli się pas białawy, 
ślad zamrożonych wyziewów z niego.

I drzewa od mrozu pękają z łoskotem jak gdyby 
z działa, masy lodów rwą się z posady i z grzmotem 
spadają; ziemia się rozpada, gdzie była pod nią wo­
da, nagle wystaje jezioro, które w okamgnieniu za­
marza

Nawet zdaje się że i niebo samo zamarza; gwiazdy 
świeca wpiawdzie, ale ich jasnosć przyćmiona.

Główny Redaktor Ul* Sasraseniawa Sartyni. Z  e. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


